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0d Wydawnictwa. 


Przy nowym kwartale upra- 
82am y Szanewnych Czytelników o wcze- 
sae odnewienie przedpłaty. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, 22. października 189c. 


Komisya sejmowa, obradująca nad spra- 
wą połączenia przedmieść z miastem Wie. 
dniem, iozpoczęła przed wczoraj dyskusyę 
szczegółową nad statutem gminnym. Przy 
paragrafie I wszczęła się ożywiona dysku- 
sya. Schoeffel oświadczył, iż w myśl kon 
stytucyi me wołno wcielać gniin przeciw 
ich woli i wniósł, aby wyłączono te gminy, 
kore się oświadczyły przeciw połączeniu. 
Lueger żądał wydrukowania odnośnych o 
pinij gmin, które maią byc połąc one. Na 
miestnik przyrzekł to uczynic, a następnie 
w) kazał, iż wcielenie gmin mimo ich woli 
jest dozwolonem. Na wniosek Koppa od 
roczono powziecie uchwały co do I para 
grafu do chwili przedłozenia opinij gmin 
przedmiejskich. Następnie obradowano w 
dalszym ciągu nad statutem i załatwiono 
kilka paragrafów. 


„Berliner Polit, Nąchrichten* oświad- 
czają, iż n'etrafuem jest doniesienie dzien 
ników, jakoby podstawy dla rokowań w 
sprawie celno politycznej umowy z Austro- 
Węgrami zostały już uchwalone. Powyższy 
dziennik zaznacza, iż w sobotę rozpoczęto 

nad zasaduiczymi punktami obiady, które 
toczą się w dalszym ciągu. 

Ugoda niemiecko-zanzibarska przy- 
szła do c" Jak donosi „Reichsanzeiger,* 
pomiędzu rządem niemieckim a sułtanem 
zanzibarskim po długich pertraktacyach sta: 
nęła ugoda, według której sułtan obowią 
zuje się zrzec swych praw lenniczych co 
do wybrzeża wschodnio afrykańskiego, za- 
dzierżawionegó przez niemieckie Towarzy 
stwo wscho:!nio-afrykańskie za sumę 4 
miliony marek. 


| 
i Nadzwyczajna jesienna sesya lb nec 
cuskich została otwartą, Przed j jej posiedze- 


silenie w łonie ministerstwa (francuskiego, 

Inna kwestya, która zaraz 2 początku 
sesyi parlamentarnej wejdzie na porządek 
dzienny, dotyczy trybu wyboru senatu. 
Podniósł tę sprawę radykalny deputowany 
Hubbard, żądając, aby wybór senatu do- 
konany był na zasadzie prawa powszech- 
nego głosowania. Rada gabinetowa uchwa- 
ła energicznie zwalczyć ten projekt i nie 
dapusc ć przedewszystkiem do nagłego jego 
traktowania. 

Donoszą wreszcie, że w najbliższym 
czasie wystąpi także minister wojny p. 
Freycinet przed parlamentem z projektem 
znies enia zachodnich wałów twierdzy pa- 
ryskiej Mówią także, że według projektu 
p. Freycineta francuska piechota marynar: 
ki ma należeć do kadrów armii kolonialnej 
ı jako taka zostać przyłączoną do wydziału 
ministerstwa wojny. Prócz tego polecił mi- 
nister wojny jentrałowi Billetowi, aby zre- 
widował dokładnie linię obronną rzeki 
Mozy. 

Od niedawna dopiero wychodzący w 
Paryżu dziennik „L'union Franco Russe” 
rozbiera uwagi p. Tatiszczewa w kwestyi 
bułgarskiej i pomiędzy innymi pisze, co 
następuje : „Gdyby p. Tariszczewowi zna- 
ną była, jak nam jest znaną koresponden- 


leya, jaka miała miejsce między ks. Bismar. 


kiem a samozwańcem zofijsk m, niewątpli- 
wie z poczucia patryotyzmu nie radziłby 
Rosyi wejść w układy ze Stambułowcem.* 


Konferencya, jaką miał onegdaj Cri- 


spi w zamku medyolanskim, trwała prze- 
szło trzy godziny. Rezultatem jej ma być 
dekret, rozwiązujący lzby, Król miał dekret 
ten już podpisać, a nowe wybory zostaną 
rozpisane na 16. listopada. Równocześnie 
donoszą z Rzym', iż zjazd Capriviego z 
Crispim nastąpi z końcem bieżącego lub 
z początkiem przyszłego miesiąca w Nea- 
polu. W willi Lina czynią już podobno 
przygotowania na przyjęcie kanclerza nie: 


.mieckiego. 


Między Austro Węgrami i Rułgarya 
zawarto prowizoryczną umowę handlową, 
przyznającą Bulgaryi korzyści najbardziej 
uprzywilejowanego kraju, a polegającą na 
takicjże podstawie, na jakiej zawartą zo- 
stała handlowa umowa między Bułgaryą i 
Anglią. Umowa przestaje być prawomocną 
z dniem 1- stycznia 1892 r. 


niem zostało załatwionem częściowe prze- 


Binro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od : dj Si 2 


Hakas nie zwraca na 
tów- nietrankowanyc 
=* nie'przyjinnje się. 


Co nam grozi. 
(C. d.) 
Szereg artykulów pod tytułem „Co 
nam grozi“, które umieściliśmy w naszem 
piśmie majac jedynie na oku przesilenie e 
konomiczne, w jakiem się przemysł krajowy 
i drobni przemysłowcy bezsprzecznie znajdują, 
ściągnął na uas zarznt antisemityzmu. 
Ponieważ artyknłów w tym przedmiocie 
pisanych przerywać nie myślimy, poczawa- 
my się do obowiązku stanowczego zaprze- 
czenia insynu: cyi, byśmy w artykułach „Co 
nam grozi” występowali przeciw wyznaniu 
żydów lub ich właściwościom plemiennym, 
a antisemityzmem można nazwać tylko 
walkę przeciw wierze i rasie, nigdy zaś 
przeciw szkodliwości ekonomicznej 
pewnej klasy luduości zamieszkałej w kraju. 
Nikt temu nie zaprzeczy i sami żydzi. Po 
lacy to przyznają, że przeważna część na- 
szych współobywateli żydów trudniących się 
przemysłem nie poczuwa się do Bolidarno- 
ści 4 krajem i że właśnie ci żydzi, którzy 
albo nazywają się sami żydami niemiec- 
kimi, dalej żydzi czerpiący swoje dnchowe 
wykształcenie z Press i Blatów, w keù- 


jeu żydzi nie znający innych praw i poglą- 


dów rad Talmud, to jest: hezwyzniu- 
niowcy plutokratyczni, tak zwani 
liberalni i wstecznicy, są rozkła- 
dowym czynnikiem w rozwoju ekonomicznym 
naszego kraju i oni to powodują złe, które 
omawiamy w nipiejszych artykałach. 

Pruwda, że piszemy cierpkie prawdy, 
lecz to nie upoważnia nikogo do podnoszenia 
przeciw nam zarzutu autisemityz mu. 

Czytelnicy nasi przypomną sobie za- 
pewne, że gdy przeciw dwom wybituym o- 
sobistościom izraelitów-Polaków w naszem 
mieście w czasie wyborów do rady miejskiej 
wystąpił dziennik Blocha z denuncyaiorski 
mi insynuacyami, stanęlismy w ich obronie; 
dalej przypomna sobie nasi czytelnicy, Że 
sprawe budow! synagogi i sprawy towarzystw 
izraelickich postępowych, z cechą narodowa 
popieraliśmy zawsze najgoręcej. Kto zaś tak 
czyni, tego o antisemityzm pomawiać nie 
można. 

Zresztą, służąc zawsze tylko dobrej 
sprawie i pod sztandarem postępu i prawdy 
bezwzględnej walcząc jedynie dla dobra o- 


i m > 
gółu i zasad fraydziwię” demokratycznych, 
naraziliśmy się jaż ħa przeróżne zarzuty. 
Dlatego do cierni kolących dorzacimy i 
zarzut antisemityz mu, przekonani o 
tem, że go podnieśli ludzie złej woli, ladzie, 
których prawda w oczy hodzie. 
* * 

Aby nas nie pomówiono o subjektywność 
x poglądach i aby udowodnić, że mimo dra- 
źliwości przedmiota) przez nas omawianego 
jesteśmy bezstronnymi, przytoczymy ua tem 
miejscu. pozostawiając sobie dalsze rozwi- 
nięcie szkodliwego oddziaływania „Bazarów* 
na naszych drobnych przemysłowców, głosy 
dziennikarstwa niemieckiego o ekonomicz- 
nych stosunkach w uaszym kraju, stojące w 
bezpośrednim związku z przedmiotem przez 
nas traktowanym. 

Oto co pisze monachijska 
Zeitung, 0 Galicyi: 

„Żydzi, uzbrojeni wszystkimi swymi 


„Allgemeine 


znanymi sidłumi, spadli jak szarańcza na lud 
wiejski Galicyi, który niedawno wyzwolony 
z niewoli nie wiał ani czasu, ani sposobo 
do zdobycia sobie samodzieluości i samo: 
wi. dzy” i'przywłaszczyli sobie zapełną wła- 
dzę nadtym kształcącym się dopiero ludem, 
w miejsce byłych jego panów. Wieśniak 
jest w całej prawie Galicyi w ich sieciach. 
Skoro mocą konstytucyi nastała wolność 
procederowa i równouprawnienie wszystkich 
Austryaków, poczęli natychmiast żydzi opano- 
wywać całe mieszczaństwo po małych mia- 
stach i rzemiosła; a potem i skutkiem tego w 


zarządach dominialnych pełno żydów. Dałej = 


gdziekolwiek nadarzy się sposobność, skupu- 
ją gospodarstwa podopadłe. Gdziekolwiek żyd 
osiedli się na wsi, uatychmiast nakłania chłop- 
ków do zaciągania u niego pożyczek, zmo- 
sza ich w ten sposób do pracowania w je- 
go roli i jeduo gospodarstwu po drugiem 
przywodzi do upadku. Ma on setki sposo- 
bów na sprowadzenie wszystkich korzyści 
w Bwe ręce. 

Właściciele ziemscy obyć się bez uie 
go nie mogą, wieśniacy boją się goi w ża- 
den sposób nie umieją mu się obronić. — 
Mimo wszelkiego szacunku, jaki włościanie 
okazują dla paua i pani, zanoszą wszystko, 
co mają, na sprzedaż najprzód do żyda i 
pracują dlań chętniej i taniej, aniżeli dla 


Wielkości kolejowe. 


Kto tylko przybył na dworzec kolei 
w P., musiał spostrzedz, że za kilka godzin 
nastąpi coś nadzwyczajnego. 

O godzinie 5 rano został naczelnik 
telegraficznie zawiadomiony, że do P. przy: 
będzie dyrektor ruchu, aby się widzieć z 
panem generalnym dyrektorem, który bę- 
dzie przejeżdzał pociągiem  pospiesznym 
przez P. 

„Pan generalny dyrektor.* Te trzy 
słowa wymawia każdy urzędnik kolejowy 
z bojaźnią i drżeniem. 

Nawet lokomotywa, ten utwór z że 
laza bez serca i bez myśli, wie tym razem, że 
w pociągu, który za sobą porywa znajduje 
się pan dyrektor generalny, gdyż przybywa 
na stacyę o dziesięć minut rychlej, gwizd 
jej jest melodyjny i zajeżdza ostrożnie, bez 
rzucania wozami, bez brzęku łańcuchów. 

Odezwał się dzwon, pociąg stanął a 
P- dyrektor podbiegł ku wagonowi salono 
wemu i pomógł wysiąść panu generalnemu 
dyrektorowi. 

Podróżni przestraszyli się w pierwszej 
chwili, gdy otyły dyrektor ruchu i naczel: 


nik stacyi z niezwykłym pospiechem pod- 


p" ku wagonom i pytali ciekawie: 


— Cóż to się stało ? 

— Co, — odpowiadali konduktorowie 
patrząc z góry na pytających, — pan ge- 
neralny dyrektor chce się rozmówić z pa 
nem dyrektorem ruchu. Zatrzymamy się 
piętnaście minut dłużej, — 

„Wszechmocny“ przywitał „Najwszech- 
mocniejszego“ i rozpoczęła się oficyalna 
przechadzka po peronie. W środku pans 
generalny dyrektor, po prawej ręce dyrek: 
tor ruchu, po lcwej naczelnik stacyi, Przy 
każdym zwrocie „Najwszechmocniejszego* 
zmieniali „Wszechmocny“ z naczelnikiem 
swoje stanowiska po za plecami „Najwszech- 
mocniejszego”, a krzyżowanie to nie obe- 
szło się bez karambolów. 

„Najwszechmocniejszemu* przypatry- 
wała się służba kolejowa z oddalenia i 
podziwiali go nawet kelnerzy, kucharz i 


jpomywaczki z restauracyi kolejowej. 


Służba i tragarze zajęci przy pociągu 
obchodzili z daleka trójkę drepczącą po 
peronie, a czapki zdejmowano przed nią 
na kilkanaście kroków. 

„Najwszechmocniejszy* nie zważał na- 
wet na ukłony. Piętnaście minut minęło. 


Sługa stacyjny przy dzwonie mrugnął na 
aspiranta, aspirant zbliżył się na palcach 
do naczelnika i zgięty we dwoje szepnął 
kilka słów, naczelnik zdejmując czapkę u- 
wiadomił o uwadze aspiranta dyrektora 
ruchu, a dyrektor ruchu wyjmując zegarek 
zameldował posłusznie „Najwszech- 
mocniejszemu”, że pociąg powinien już 
ruszyć. 

Dyrektor ruchu, naczelnik stacy, 
pirant, konduktorzy, sługa stacyjny przy 
dzwonie, tragarze, restaurator, płatniczy i 
kelnerzy, kucharz i pomywaczki pochylili 
kornie głowy. „Najwszechmocniejszy* wsiadł 
do wagonu, skinął ręką „Wszechmocnemu*, 
dzwon zatętnił odezwała się trąbka kon- 
duktora, gwizd, dym buchnął z komina, 
zasyczała para, lokomotywa stęknęła głu- 
cho, brzękły naprężone łańcuchy łączące 
wozy, pociąg ruszył. 

* r 
. 

„Wszechmocny“, gdy ostatni wagon 
pociągu unoszącego „Najwszechmocniej- 
szego” znikł na skręcie toru kolejowego, 
przywołał do siebie o trzy kroki oddalo- 
nego naczelnika stacyi i zrobił mu kilka 


uwag, po htórych mina naczelnika zrzadła. 
Po tym „nosie” założył ręce na plecy i wlepił 
oczy w błękit nieba. 

Naczelnik stacyi i aspirant stali nie- 
poruszenie w miejscu jak posągi. 

Po chwili zbliżył się znów sługa sta- 
cyjny od dzwonka do aspiranta i szepnął 
mu kilka słów, aspirant odraportował pod- 
szepnięcie naczelnikowi stacyi, a naczelnik 


a- |zlożył posłuszny meldunek „Wszechmocne- 


a 


mu“. 

— Dobrze, — bąknęła Jego Wielkość 
ziewając. 

Na dany zuak przełożono zwrotnice, 
z głębi dworca przytoczyła się „separatka.* 
Dzwonki uderzyły, od P. do K. wiedziano, 
że „Wszechmocny* jedzie osobnym pocią- 
giem, 

Konduktor otworzył drzwi, „Wszech- 
mocny“ żegnany głębokimi ukłonami naczel- 
nika, aspiranta, sługi stacyjnego, zwratnicze- 
go, restauratora i płatniczego, — kelnerzy i 
nimfy kuchenne znikły, — wsiadł do wagonu 
i spuścił firankę w oknie. Dzwoniennie, syk, 
nary, „Wszechmocny“ opuścił stacyę w P. 


GAZETA PRZEMYSKA » 


pia:. Mało jest środhów ba złagodzenie 
tych stesunków, a jeżeli są jakie Środki, to 
rzadko są one z stosowane. Niektórzy pano- 
wie gospodaroją istotnie sami i mają admi- 
nistrztorów Polaków. 

Wskutek tego naturalnie włościano m 
mierzkającym w podobaej okolicy mniejsze 
grozi arebezpieczeństwo. Do takich miejsco- 
wości żyd już nie zdąża. Niektórzy jaż pano- 
wie starają się idące La sabkastę granta 
włościańskie nabyć i oddać je, swym wło 
ściaaom za dogodńą wypłata, tyca wszakże 
można na palcach policzyć. Żydzi takich 
panów zniewalają na Heytacyacb do osta 
pienia, pędzeniem ceu w górę, a gdy im się 
to nie uda, jadą do swego r.bina wędr. w- 
nego na Bukowinę, w którego wier/ą jak 
w proroka, ażeby rzucił kiątwę na takiego 
pana. 

W tych wsiach, gdzie pan pomaga 
włościanom, można się przeko ać jak dobrze 


mogłyby się nłcżyć stosuoki włościańskie. | 


Już teraz znachodzą się tam włośŚcianie pv- 
siadający 40 włók roli, podczas gdy inni 
oczywista skutkiem gospodarki żydowskiej, 
nie z dawnej własności nie posiadają. 
Włościanie, nie będacy pod wpływem żydów 
nie mają żadaych dłogów, są pilnymi i pła 
cą awe podatki, obejścia ich są czyste i 
scbludne, miłują pokój i są nie wisle wy- 
mwagającymi.* 

Powyższą charakterystykę żydów gali- 


cyjskicb, umieściła także „Kreutz Zig.” 
(C. d. n.) 


A Z) 


Z Izby sejmowej. 


Posiedzenie z dnia 18. bm. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
kwadrans na 12. 

Wskutek naglącego waiosku p. Czar: 
toryskiego uchwaliła Jzba przekazać sprawo- 
zdania Rady szkolnej komiayi szkoloej do 
załatwienia. | 

Po przystąpieniu do porządka dzien- 
nego uzasadnił poseł Władysław Koziebrodzki 
swój wniosek w przedmiocie rewizyi instru- 
kcyi dla Wydziału krajowego. | 

Następnie uzasadniał poseł Stanisław 
Madeyski w pierszem czytaniu swój wniosek 
także w sprawie zmiany instrukcyi dla Wy- 
działu krajowego. ! 

Mowę Madeyskiego przyjęto hocznymi 
oklaskami. Wielu posłów gratulowało mowcy. 

Wnioski o zmianę iostrokcyi dla Wy- 
działu krajowego odesłano do osobnej ko- 
misyi z 12 członków wybrać się mającej. 

Wniosek posła Mernaowicza w spra 
wie urządzenia sądów gmionych dla spraw 
policyi miejscowej odesłano po azasadnienia 
do komisyi gminnej, a sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego o wniosku posła Rutowskiego 
w sprawie ulg w dodatkach do podatków dla 
krajowych przedsiębiorstw przemysłowych 
— do komisyi przemysłowej. 
O Z o a 

Naczelnik zdjął rękawiczki i rozpiął 
surdut mundurowy. 

— Chwała Bogu! skończyło się, — 
rzekł do aspiranta. — Dyrektor jak zawsze 
robił „Austellungi.” Ba, mało mnie to ob- 
chodzi .... [Idę do siebie i proszę mi nie 
przeszkadzać, chyba gdyby się coś nad- 
zwyczajnego zdarzyło, Mam napisać dwa 
ważaue „Berychty.* Na panu spoczywa bez- 
pieczeństwo stacyi. Żegnam. — 

Aspirant, sługa stacyjny, zwrotniczy 
i restaurator, — płatniczego już nie było, — 
uklonili się „Wielkiemu*. 


* x 


* 

Teraz aspirant panem. Poprawił koł- 
nierzyka i zesunął czapkę w tył głowy. 
Rozglądnął się. — Cały dworzec jego, on 
trzyma wszystkie pociągi w swoim ręku. 
Po „Najwszechmocniejszym *, „Wszechmoc 
nym“, „Wielkim“, przyszła na niego kolej 
wielkości. 

Skręcił papierosa i zboczył ku 
stauracyi, aby się posilić gulaszem i haibą 


re- 


piwa. 
Sługa stacyjny uchylił czapki przed 
ostatnią „Wielkością.* 
| z — | 


Jowegn. 


| madzenia towarzystwa „Proświty* w Koło- 


Komisyi prawniezej i kómisyi szkolnej 
przekazano kilka sprawozdań Wydzialu kra- 


Z kolei sprawdzono wybory nowych 
posłów: Oktawa Sali, Apoliusrego Horwa- 
tha i Wojciecha Mizi. 

Uchwalono zezwolić gminie miasta R - 
dymna na pobór opłat 1d słedzonych trun- 
ków spirytusowych po 4 ct. od 1. litra na 
6 lat od 1891 do 1896. 

Udzielono koacesyę na pobór opłat my. 
tniczych kilku Rad. powiat, obszar. dworsk. 
i gminom. 

Członkami rady nadzorczej Bankn kra 
jowego zostali wybrani: Hipolit Bohdan, 
Hemyk K'eszkewski i Dr. Klemens Zywicki. 

Pugorzełcom gimny Ozomli udzielono 
zapemogi w kwocie 300. zł. 

Przy kuńcu posiedzeni: odczytano w nio: 
sck posła Abrahamowicza 0 zaprewadsenie 
krajowych opłat konsumcyjnycb. Nastepme 
odczytano iuterpelacyę Rożaunkowskiego: po 
to wysłano ajeuta policy jn. go w ckolice Zło 
czowa 1 Gamiav, tudzież interpelacyę Oku- 
niewskiego w sprawie wysłania wojska do 
Gwożdźza i Krumarczyka o zniszczeniu la 
sów w poziatach limauowskim, powot:rskim 
ı suudeckim. 

Posiedzenie zamknięte zostało o godz. 
2. Następne odbędzie się we wtorek. 

Z powodu przedłożenia rządowego o 
organizacyi służby zdrowia w gmach i ob- 
szarach dworskich w aaszym kraju, poruszył 
Zygmuut Kozłowski kwestyę, u ile rząd miat- 
by sie przyczynić do kosztów wprowadzeuia 
w życie tej iostytucyi, 

Posiedzenie d. 21. bm. 

Posiedzenie rozpoczęły się o godzinie 
kwadrans na 12. 

Klemeas Dzieduszycki interpelowaf ko., 
misarza rządowego, czyby nie można napra- 
wy aparatów mierniczych gorzeloranych po- 
raczyć firmie krajowej lnb jednemu przez 
rząd ustanewivaeimo fuukcyooaryuszuwi. 

Z porządku dzieunego kilka sprawozdań 
Wydziału krajow ego odesłano do właściwych 
komisyj, poczem w pierwszem czytaniu mo= 
tywował poscł Abrabamowicz waiosek swój 
w przedmiocie zaprowadzenia aa rzecz fun- 
dusza krajowego opłat keasumcyjnych, to- 
dsirż dodatków krajowycb dv podatków 
koasumcyjnych. 

Pod względem formaloym wnesi mow- 
ta o odesłanie wniosku do komisyi poda- 
tkowej, wybrać się mającej z 11 członków, 
— co Izba acbwala. 

Z, kolei przystąpiono do wyboru komi: 
syi, mającej się zajać zbadaniem wniosków 
posłów Koziebrodzkiego i Madeyskiego w 
przedmiocie rewizyi iostrakcyi dla Wydziału 
krajowego i przepisów ustawy dla służby 
krajowej, Na wniosek Aotoniewicza uchwa: 
lono powiększyć komisyę o jednego członka, 
a więc wybrać ja nie z 12, lecz 13 człon- 
ków, 

Okaniewski iuterpetoje komisarza rzą- 
dowego dlaczego starostwo zakazało żgro- 


myi, a Kramarczyk o zniżcnie cen kainitu 
w Kułuszu. 

Viavien stawia wniosek o zaprowadze 
nie w okolicy Taraopoła krajowej średniej 
szkoły rolniczej, w którym to cela ma Wy- 
driał krajowy przeprowadzić r kowania. 

Rutowski stawia wn sk względem 
poduiesienia bodowli bydła przez utworzenie 
funduszn pożyczkowego i w sprawie przy- 
musowej lab dobrowolnej asekuracyi bydła, 

Posiedzenie zak'ńczyło sie o godzinie 
pół do 1. Następae odbędzie się w piątek. 


— A 


Sprawy krajowe. 


(Projekt ustawy krajowej o zabezpieczeniu ud 
choroby urzędników i robotników wiejskich). 


Ustawa o zabezpieczeniu robotników 
na wypadek choroby z 1888 r. zastrzegła 
ustawodawstwu krajowemu wydanie oso-| 
bnych, dw specyalnych waruaków każdej 
prowiacyi zastosowanych ustaw krajowych 
o zabezpieczenia urzędników i robotników, 
zajętych w gospodarstwach rolnych i leśnych. 
Aż do wydania owych ustaw krajowych 
wyjęci są powyżsi arzędnicy i robotnicy z 
pod obowiązku ubezpieczenia na wypadck 
choroby. Ponieważ ukończono jaż organi- 
żacyjne czypności przy wprowadzeniu w 
życie powiatowych kas dla chorych, a rząd 
zamierza wnieść do sejmów krajowych w 
niedługim czasie projekty ustaw krajowycb 
o ubezpieczeniu od choroby robotników 
wiejskich — zwróciło się Namiestnictwo do 
obu krajowych Towarzystw rolniczych « za- 
pytaniem, czy nbezpieczenie to jest potrze 
bae, do jakich kategoryj robotników nale-/ 
żałoby je ograniczyć, czy wreszcie nie Dy-, 
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loby pożąflanem rozszerzyć obowiązek ubez- 
pieczenia od wypadków ma inue jeszcze 
kategorye robotuików wiejskich? 

Komitet krak. Towarzystwa rolniczego 
powierzył wypracowanie odnośnej opini 
ankiecie, złożonej z pp. Hermana Czecza, 
Maryana bDydyńskiego ı Julusza Lev, wy- 
zuaczsjącć zarazem p. Juliusza Leo jako re- 
ferenta tej sprawy w obce ankiety. Ź ref. 
ratu pouyższegu, przerłauego w tych dniacu 
Namiestuiectwu, w) juujemy następujące wi- 
zuicjsze szczegół, zdolue Zuinterus wac 
cgół właścicieli posiadłości rolnych w ua 
sym kraju. Ankieta ośniudczyła sie ze 
względów humanitarnych w zasadzie za 
rozszerzeniem Obowiazku ubezpieczenia od 
choroby na pewne kategorye urzędników 1 
robotuików wiejskich, zazuaczyło jednak w 
swej opinii, 1ż skutecznuść 1 pozyteczność 
projektowanej iustytucyi zależeć będzie naj- 
pierw od imożuości ścisłego wykonywania 
przepisów Dstawy przez wiudze administra- 
cyjne, następnie zaś od stanu Orgauieaevt 
sanitarnej w naszym kraju. Odnśnie do 
pierwszegv warunku zwraca ankieta uwagę 
Namiestnictwa na olbrzymie trodnuści, jakie 
już dzisiaj stają na przeszkodzie wszech. 
stronnema i dokładnemu stosowaniu ebo- 
wiązującyel ustaw o zabezpieczenia rob - 
tuików na wypadek skaleczenia lub cboraby, 
a zwdaszcza na przeciążenie % tege powudu 
pracą zarówuo starostw, jak urzędów po 
d.tkowych, które z dzisiejszym personalem 
urzędniczym zaledwie obecnym obowiązkom 
swyw pod:ł.ć mogą. Przed podjęciem więc 
dalszej budowy ustawodawstwa robotniczego, 
należałoby zbadać, czy obowiązające dwie 
ustawy bywają w praktyce nalezycie wy- 
konywane, oras czy możua mieć nzasadnioną 
nadzieję, iż nowy projekt aie pozostanie 
tylko martwą literą prawa, a co najmniej 
uie spotęguje istniejących już trudności w 
stosow aoiu obowiązujących ustaw. Gdyby bu- 
wiem inaczej być miało, gdyby korzyści 
rzeczywist» ostawy oka ać się miały za 
małe w porównaniu z kosztami, jakie oua 
wywułać musi, nie byłoby rzeczą pożądaną 
rozpoczynać tak kosztownej, a w rezultacie 
bezowocnej p óbv., 


, Co do potrzeby ulepszenia organizacyi 
sanitarnej w kraju przed zaprowadzeniem 
obowiązkowego ubezpieczenia od choroby 
robotników wiejskich, wyraża Towarzystwo 
rolnicze przekonanie, iż obecny brak lekarzy 
1 średków leczniczych utrudoiłby viszinier: 
nie leczenie chorych robotoików wiejskich 
Dzisiaj zdarzają się już często przypadki, 
że w razie skaleczenia ubezpieczonego ro- 
botuika wiejskiego pomoc lekarska udzie- 
laaa bywa droga pisemnego porozumienia 
się, bez naoczoego zbadania chorego z po 
wodu właśnie znaczuej odległości siedziby 
lekarza od miejsca zamieszkania robotnika, 
Każdy łatwo oceni i zrozumie, iż porada 
tka lekarska skuteczaą być oie może, że 
więc skaleczony właściwie opieki lekarskiej 
jest pozbawiony. Ażeby ubezpieczenie stałe 
się skuteczne, rależy najpierw stworzyć do- 
statcczną liczbę okręgowych lekarzy anto- 
nowieznych, przekazać im również funkcye 
lekarzy dla robotników wiejskich, słowem 
zbliżyć najpierw lekarza do wsi, a potem 
dopiero nałożyć na ludność obowiązek u- 
bezpievzenia od choroby. Ze względu na 
notoryczna nu chygieniczność chat włościań. 
skich, oraz na brak zrozumienia u włościan 
uaszych dla przepisanych przez lekarza środ 
ków leczniczych, byłoby rzeczą pożądaną, 
a poniekąd kouieczua, obmyśleć w projekcie 
ustawy sposóh leczenia tych robotników wiej. 
skich, których stosauki domowe tego nic- 
odzownie wymagają, w jakichś okręgowych 
zakładach szpitalnych, bez czego trodoo 
sobie obiecywać wielkiej skuteczuości udzie- 
lenej przez lekarza porady. 


Wzeszcie oświadezjło się Towarzystwo 
rolnicze za ograniczeniem ubowiązko obez 
pieczenia od cheroby do tych kategoryj u 
rzęduików i robotoików wiejskich, którzy 
pozostają w pewnym stałym stosunku służ. 
bowym do pracodawcy. Ponieważ zwyczajni 
najemnicy dzienni do robót poloych i leś- 
nych ostawicznie się zmieniają, przemawiaja 
zarówno ekonomiczne, jak techoiczae wzglę- 
dy przeciw rczciągnięciu na nich obowiązka 
ubezpieczenia. Do pracowników stałych za- 
liczyćby więc należało najpierw wyższych 
i uiższych urzędników gospodarczych, na- 
stępnie slużbę polowę i lasową, wreszcie 
czeladź dworska i folwarczną. Ponieważ 
stosunki ukonomiczne .aszych gospodarstw 
rolnych wymagają wielkiej oględności przy 
«wprowadzania wszelkich nowych ustaw, które 
nakładają pewne «fiary 1 cieżary na wła- 
ścicieli gruutowych, wyraża w końcu Towa- 
rzystwo rolnicze w swej opinii nadzieję, iż 
rozkład kosztów ubczpieczenia między pra- 
codawców a pracowników opierać się będzie 
ua sprawiedliwych zasadach, oraz, że pro- 


i r 
jekt wprowadzony zostanie dopiero wówczas, 
gdy przypuszczać będzie można, iż przy- 
niesie prawdziwe korzyści ubezpieczonej lu- 
dności. 

Dla objaśnienia czytelników dudać 
¡jeszcze wiuniśmy, iż obowiązek abezpieczenia 
wiążyłby nietylko na właścici: lach większych 
posiadłości, ale 1ówniez ra trb gospodar- 
rtwach włościańskich, która używają stałej 
sazby do robót polnych i gospodarskich 
tzyuności, 
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Przemyśl d. 22. października 1890. 

Snieg, zwiastun zimy popruszył wczoraj 
dachy. Wróży to rychłą zimę i wszystko wska- 
zuje, że tegoroczna zima będzie wczesną i ciężką 
Pamiętajci: v biednych! 

Około ucządzenia wieczocków Mie- 
| kiewiczowskich krzątają się w całym kraju. 
U nas nikt o tem dotąd nie pomyślał a przecież 
należałoby zawiązać już komitet do poczynienia 
odpowiednich kroków, ażeby wieczorek mogł się 
utartym zwyczajem odbyć z końcem listopada, 


Zajęcie się tym pamiątkowym obchodem należy 
do Sokoła 1 do Towarzystwa dramatycznego, 

Dur. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Balnica, w powiecie liskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł, 

Na rozszerzenie przemyskiej Bursy o- 
fiwrowali pp. Stanisław hr. Konarski z Dubiecka 
10 zł, Adolf Weiss, aptekarz z Dubiecka 3 zł. 
i Witkowski, kupiec z Przemyśla 2 beczki ce- 
mentu å 200 kig. 

Na rzecz pogorzelców wsi Ożomli, złożył 
dawca, którego nazwiska odczytać niemogliśmy, 
l zł. w Administracyi „Gazety.* 

Mianowan'a. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała X, Olimpa Polańskiego, wikaryu 
sza katedralnego w Przemyslu, stałym nauczy- 
cielem religii obrz. gr. kat. w szkole etatowej 
6 klasowej męskiej w Przemyślu, zaś ks. Kazi 
mierza Smólskiego, wikarynsza obrz, łać. w 
Harcie, stałym nauczycielem religii obrz. łać. w 
tejże szkole. 

Minister oświecenia orzekł, że przy- 
znane urzędnikom państwowym zuiżenie ceny 
jazdy i transpottn na kolejach państwowych, 
przysługuje także suplentom szkół średnich i 
przemysłowych państwowych. 

W zarządzie Towarzystwa gimna 
stycznego „Sokół“ w Przemyślu, na nad. 
zwyczajnem Walnem zgromadzeniu tego town- 
rzystwa w poniedziałek 20. bm., nastupiły nastę. 
pujące zmiany. W miejsce ustępującego zastępcy 
przewodniczącego p. Zygmunta Pisiewicza wy- 
brano p. Dru Władysława Czajkowskiego, zastępcę 
prezesa Rady powiatowej: — w miejsce ustępn 
jącego członka Wydziału p. Władysława Kropin- 
skiego wszedł jednomyślnym wyborem p. Zygmunt 
Pisiewicz; wreszcie następcą członka komisyi re- 
wizyjnej p. Władysława Nahlika został p. Henryk 
Słotwiński. Wybrani przyjęli ofiarowane im go- 
dności, Wynik tych uzupełniających wyborów 
dobrze usposobił członków towarzystwa, co widać 
było na dragiem posiedzeniu tego samego zgro- 
madzenia we wtorek 21. bm. 

Odczyt Dr. Emila Holuba o tegoż ostat- 
nich podróżach i przygodach w Afryce odbędzie 
się w sobotę dnia 25. b, m. w sali ratuszowej. 
Dochód czysty z odczytu przeznacza prelegent 
na koszta (około 120.000 złr.) preparowania 
bogatych zbiorów prelegeuta, które po wystawie 
w rotundzie w Wiedniu w r. 1891. pomiędzy 
muzea | szkoły, między tymi także i połowie 
miast, gdzie się wykłady odbywały, rozdane zo- 
staną, Początek o godzinie 7 wieczorem. Nowość 
przedmiotu i sława prelegenta sprowadzą nieza- 
wodnie liczny zastęp publiczności. 

Na cześć p. Jana Lewickiego, kra- 
Jowego inspektora szkół średnich, który tymi 
dniami do Przemyśla przybył, — odbył się we 
wtorek 21. b, m. wieczorek u księdza kanonika 
Wołoszyńskiego, Na wieęzorku było kilkanaście 
osób wybitnych z miasta. 


Wieczorek koleżeński jednorocznych 
ochotuików służących w piechocie udbył się w 
sobutę d. 12. hm. w hoteln Przemyskim, W 
wieczorku wzięli także udział komendant oddziału 
jednorocznych ochotników, kapitan 24 p. p. pan 
Kiszczukiewicz i podporucznik tego pnłku p. Ha- 
ralewicz. Wniesiono wiele toastów a między nimi 
także toast na cześć kapitana p. Kiszczukiewicza, 
który dz ękując zapewnił swoich podkomendnych, 
iż staraniem jego będzie, aby wszyszcy nzyskali 
stopień oficerów w rezerwie. 

szkółka dla izraelickich przemy- 
słowców i rękodzielników ntrzymywana przez fi- 
lię Towarzystwa „Agadas Ayhim* rozpoczęła 
swoją naukę dnia 22. bm. Wpisy jednsk acz- 
niów przyjmuje się do końca miesiącn w Dyrek- 
cyi szkoły przemysłowej. 

Zderzyły się ze sobą w minioną niedzie- 
lọ około godziny 7 wieczorem dwa wozy na nl. 


Węgierskiej, naprzeciw kamienicy p. Karpińskie- 
go. Zderzenie było tak silne, że konie wozu ja- 
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dącego od mostu zostały poranione a uprząż na 
nich porwana. 

igrzyska batożników. Zabawy 
krów na „Bramie“ omal co, że niedoprowadziły 
do nieszczęśliwego wypadku, gdyż dnia 19. bm. 
o godzinie 5'/, po południu, gdy dwaj furmani 
ze sobą Zartuwali, woźnica fiakra Nr. 21 spadł 
pod konie. Szczęściem, że konie fiakierskie są 
potulne, nic mu wię przeto nie stało. To dzieje 
się pod okiem „kasyna policyjnego" na „Bramie * 

Wypoliczkowany został prrez żołnie- 
rzy inżynieryi wojskowej w niedzielę d. 19. hm, 
wieczór J. M., majster ciesielski. który potrą- 
cił niechcący jednego z tych bohaterów zgroma- 
dzonych na chodniku przy ul. Kazimierzowskiej. 
Obecny temu zajściu pewien murarz zawczwał 
stójkowego, aby tenże żołnierzy pociągnął do od- 
powiedzialności, na co otrzymał w odpowiedzi: 
„to mnie nic nie obchodzi. róbcie, co 
wam się podoba.* Widocznie policyi miejskiej 
nie wolno poskramiać wybryków żołdackich. 

Przejechanie. Niedziela była dniem kry- 
tycznym dla Przemyśla. Prócz mnóstwa bójek 
bowiem, które uszły bezkarnie, przejechał na 
„Bramie“ włościanin z Grochowiec o godzinie 6 
wieczorem kobietę niewiadomego nawiska. Stój- 
kowy przyrzymał włościanina wprawdzie, lecz 
po zapisaniu nazwiska, — pytanie czy winny zapo- 
dał prawdziwe — pozwolił mu bez przesłuchania 
odjechać do domu. 

Ciężko pobitego żyda odstawiło 8 
żołnierzy w niedzielę o godz. 
szpitala żydowskiego. o tej sprawie tajemniczej 
nie mogliśmy się nic bliższego dowiedzieć, 

W nowym młynie parowym został 
w nocy z wtorku na środę ciężko uszkodzonym 
robotnik Michał Pawłowski. Maszyna zgru- 
chotała biedakowi jedną rękę. 

Wiedeńska polszczyzna. Firma L. 
m C. Hardtmuth w Wiedniu reklamuje się w na- 
aym kraju następnie: Wielmożny Panie! Mamy 
zaszczyt załączać próbkę naszego nowego ze zna: 
kiem firmowym zapatrowanego Ołówka szkólnego 
i prosimy łaskawie osądzić następnjące korzyści. 
Ołówek ten bardzo latwo, wygodnie i bezpiecznie 
do kierowania w skutek kanelowania. mina ałó- 
wiaża z najlepszej jakości, z wytężeniem długo 
potrzymaje koniec, jest więc dla szkól l dowych 
bardzo usposobionyv. Prócz własności wymienionych 
jeszcze podaje ten ołówek główną korzyść: tajna 
cenę. Wyniknując ten ołówek spodziewamy wyrób 
zagraniczny daleko mniejszej jakości ale równej 
wysokości ceny wypierać z użycia i z pólubie- 
gania. Polecamy tedy wyrób nasz łaskewemu 
przyjęciu Pańskim z względu na przemysł kra- 
jowy. Ten ołówek otrzymać się może we wszyst- 
kich składach papierów i materyałów piśmiennych 
pod imieniem Szkolny Ołówek I. % C. Hardt- 
muth za cenę 2 ut. kawałek w szczególe. Z naj- 
wyszym szacunkiim I. & C. Hardtmuth. Wiedeń, 
15. czerwca 1890. Niemcy drwią z nas po pro- 
stu. i 

Wykaz nowourodzonych i zmar- 
łych esób. w miescie Przemyślu (łącznie z za- 
łogy wojskową) zn czas od 12. do 16. paździer- 
nika br. Nowourodzonych chłopców 13, dziewcząt 
12, razem 25 dzieci. — Nieżywourodzonych : 
chłopiec 1, dziowcząt 2, razem 3 dzieci. 
Zmarło w pierwszym roku życia: chłopców 2. 


dziewcząt 3, razem 5 dziesi. — Zmarło z eho- 
rób: z gorączki popołogowej 1. — z czerwonki 
1, — z gruźlicy płuc 2, — z chorób zapalnych 
narządu oddechowego Ż, — z nieżytu jelit 4, - 
z nagłych przypadków chorobliwych 1, — z 
wszelkich innych chorób 3, — razem zmarło 14 
osób; — między tymi zmarło obcych 38 osób — 
w szpitalach 3 osób. 

Odznaczenie. „Wiener Ztg.* ogłasza, 


iż z powodu przejścia w stan spoczynku starosty 
samborskiego, Rudolfa Gubatty, wyniósł go 
cesarz do stanu szlacheckiego. 

Slub, panny Felicyi Gużkowskiej z p. 
Aleksandrem Tur Przedrzymirskim, odbędzie się w 


sohotę, 25. bm. w kościele parafialnym w No- 
wem mieście. 
Nagła śmierć, Onegdaj nad ranem 


wsiadł w Jarosławiu do pociągu dążącego z Kra- 
kowa do Lwowa, starszy mężczyzna wraz z 
młodą córką, nabywszy bilet III klasy do Tarno- 
pola. Przed stacyą Radymno usłyszano z tego 
conpć wołanie o pomoe, a gdy pociąg w Radymnie 
się zatrzymał, można już było tylko skonstatować 
śmierć podróżnego, który jak dochodzenie wyka 
zało, nazywa się Stanisławski i jest z pow. Tar- 
nopolskiego. W Radymnie odczepiono cały wóz 
od pociągu aż do nadejścia sądowej komisyi Ce- 
lem skonstatowania taktu. 


Fizyczne hartowanie młodzieży 
szkolnej. Minister oświaty baron Gautsch wy- 
da w d. 15 b. m. rozpurządzenie do krajowych 
władz szkolnych w sprawie fizycznego hartowa- 
nia młodzieży. Rozporządzenie to powołuje się 
przedewszystkiem na uczynione doświadczenie, ż* 
szkolna nauka gimnastyki i hygiena szkolna samr 
przez się nie wystarczają, ażeby młodzież do 
której znaczne stawiane bywają pod względm 
umnsgłowym wymagania, także odpowiednio fizycz- 
nie zahartować. Jest przeto obowiązkiem szkoły 
poświęcić jak największą uwagę wszystkim tym 
środkom, które w miarę miejsca i okoliczności 


11 w nocy do' 


fia- | 


przyczynić się mogą do wzmocnienia fizycznych 
sił młodzieży szkolnej. W tym celu zdaje się, że 
będzie odpowiednie następujące postępowanie 
państwowych i innych równorzędnych szkół pu- 
blicznych średnich : we wszystkich miejscowościach, 
gdzie się znajdują publiczne kąpiele lub pływał. 
nie, powinni się dyrektorowie szkół średnich zwró- 
cić do właścicieli tych zakładów z prośbą, ażehy 
młodzieży szkolnej czynili możliwe, najdalej idące 
ułatwiania w korzystaniu z kapieli i w pobie- 
raniu nauki pływania. Dyrcktorowie i członkowie 
grona nauczycielskiego mają, bez użycia przy- 
musu, zachęcać młodzież szkolną do pilnego uży- 
wania kąpieli i udzielać młodzieży takich rad i 
pouczeń, które ze stanowiska hygienicznego okażą 
się jako konieczne' lub pożyteczne. 

Podobnie należy postępewać pod względem 
nauki ślizgania. Tu należy wziąć pod rozwagę, 
czy nie byłoby do zalecenia — podobnie jak w 
zakładach kąpielowych i pływalniach — wyje- 
dnanie, ażeby właściciele wyznaczyli osobne godziny 
do używania toru lodowego przez młodzież szkolną. 
Gdzie nie ma pływalni i ślizgawek, należy myśl 
założenia takowych w interesie młodzieży popie- 
rać. Wszędzie, gdzie to tylko możliwem się o- 
każe, należy dążyć do urządzenia osobnych boisk 
i miejsc do zabawy dla młodzieży szkolnej. 

Nadto przestrzegane być winny następujące 
postanowienia: 1) Aż do następnego zarządzenia 
powinna się odbyć we wszystkich szkołach sre- 
dnich w ciągn pierwszego półrocza każdego roku 
szkolnego konterencya ogólna całego grona na- 
uczycielskiego, z udziałem nauczyciela gimna- 
styki, celem stwierdzenia, czy i oile zakład od- 
powiedział wymaganiom w niniejszem rozporządze- 
niu postanowionym, ewentualnie zaś celem zasta 
nowienia się nad tem, co dalej zarządzić należy, 
2) W głównych sprawozdaniach rocznych należy 
wyszczególnić, co w myśl niniejszego rozporzą- 
dzenia w każdym zakładzie szkolnym zarządzono. 
3) Istniejące urzą'lzenia i wydane na polu nauki 
gimnastyki rozporządzenia powinny być w spra- 
wozdaniach szkolnych (programach) w osobnym 
rozdziale omawiane. 4) Krajowi inspektorowie 
szkół średnich mają osobiście przekonać się o 
zarządzeniach. jakie w każdym zakładzie pod 
względem nauki gimnastyki poczyniono i o spo- 
strzeżeniach swoich w sprawozdaniach do mini- 
storstwa oświaty zdać sprawę. 


ZEN 


Rozmaitości. 


Frak, czarny frak, zuowu jest zagro- 
żony w panowaniu swojem. Od lat wielu 
z najrozmaitszych stron spiskowano przeciwko 
jego tyranii; lud szemrał z powodu jego. 
wszechwładzvy, a na wyżynach społeczoych 
zaćmiono frak strojem dworskim. Francya, 
kraj rewolucyi, oświadczyła się teraz przeciw 
czarnemu frakowi i kto wie, czy niewybije 
wkrótce jego godziua. Właśoi bowiem jego. 
twórcy krawcy opuścili go, zdradzili. Mis- 
trze paryscy w połączeniu z lveńskimi ro- 
zesłali w ostatnich dniach okólnik, pełeu 
podniosłego tonu, w którym czytamy: „Ma 
simy powstać że snu ktargicznego, w którym 
tak długo byliśmy pogrążeni i musimy stwo- 
żyć nowe mody mę;kie.* Okólnik proponuje 
następujący strój balowy : frak o żywych 
barwach, czerwony, błękitny i beljotropowy, 
z wyłogami jedwabnyri, kamizelka biała 
wełniana lnb jedwabna z wyłogami, tak jak 
frak, pantalony perłowo-zielone i pończochy 
tej samej barwy, wreszcie Śpiczaste buciki 
z złotymi lubsrebroymi ozdobami. Strój ten 
uzupełni kosznla batystowa z krawatem 
koroukowym i takiemiż mankietami. J czy 
ci buntownicy z nad Sckwany i z nad Ro- 
danu zwycięża ? 

Co to jest restaurator? Restaurator 
jest to człowiek, który nikomu dogodzić nie 
może. Jeżeli rychło wstanie, to sobie krzy- 
wdę wyrządza, bo się nie wywczasuje, a je- 
żeli póżno wstaje, to nazywają go nygu- 
sem. Gdy wyjdzie na miasto, a odwiedzi 
kolegę, to powiadają, że idzie przejrzeć ka- 
ty, a jeżeli nie wstapi do żadnego z kolegów 
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to go nazywają skąpcem. Jeżeli pozwoli pó- 
Żno w nec przesiadywać gościom, to ich 
Żony się na niego gniewają, a jeżeli rychło 
zamyka lokal, to się goście na mego gnie 
waia. Jeżeli, -tóry z gości chce od niego 
p życzyć pieniędzy, a on nie da, to gość| 
myka z lvkalv, a jeżeli mu pożyczy, to 
już va dobre czmvchnie, Tak więc restau 
rator nikomu dogodzić nie może. 


zn 


Ruch Stowarzyszeń. 


(Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
gimn. „Sokół“ z dnia 20, pażdziernika 1890.) 


Obecni: Przewodniczący prezes Dr. Orłów 
ski. Spisuje protokół sekretarz Dr. Tarnawski. 
Członków 61. 

Prezes oznajmia, że Towarzystwo liczy człon- 
ków 236, zatem do zwykłych uchwał jest już 
komplet dostateczny. 

Na wniosek Dr. Tarnawskiego ze względu 
na brak %, części całej ilości członków, 5. 19 
stat. wymaganej do zmiany statutów, uchwalono 
punkt 2. porządku 
następnego. 

Przewodniczący wzywa do uczczenia pa- 
mięci zmarłych członków Maryana Wolskiego i 
Bronisława Mosoczego, 

Zgromadzeni powstają. 

Następnie udziela głosu Drowi Tarnawskiemu 
jako sprawozdawcy o regulaminie dla obrad wal- 
nych zgromadzeń Tow. Sokoła. 

Sprawozdawca odczytuje gotowe przedłoże- 
nie Wydziału. 

Pp. Gamski, Dr. Misiński, Dr. Baum- 
feld, Dr. Rosenbach, Władysław Kro- 
pińskiiPisiewicz stawiają poprawki do niektó- 


dziennego odroczyć do dnia 


Kiedy ci głód dokucza, z bardzo słusznej 
racyi 

Kierujesz kroki swoje do restauracyi 

I wchodzisz w jej podwoje wesoło i śmiało. 


Usiadłszy przy stoliku, przez godzinę całą 
Czekasz, zanim się zjawi kelner peiny gracyi 
I poda na talerzu pod nazwą kolacyi 
Łyżeczkę kartofclek i kuleczkę małą, 


Którą ma być zraz niby... i za tę potrawę 
Czterdzieści sześć centonów zapłacić ci każą. 
O! wtedy to w niebiosa wzniesiesz oczy 

łzawe... 


Zjadłszy ową kolacyę, z zasępioną twarzą 

Wychodzisz wściekle głodny i idziesz na 
kawę, 

Klnąc owe instytucye, kędy zrazy smarzą, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jaro lim. 


Rubryka „oadesłan:* nie pochodzi od 
Re:lakcyi. 


składające się z 2 


Drobne ogłoszenia. 
pokoi i kuchni, z 
strychu i drewutni 


Pomieszkanie z: uei 


najęcia Nr. 287 trakt Węgierski. 
ciu malowanychpokojach, 


Realnost syste 


Żarni, oprócz tego w osobnem zahudowaniu mieści 
się stajnia, wozownia, drewutnia i piwnica; koło 
domu jest dwa morgi ozrodu na jarzyby, drzewa 


w Krakowcu, składa - 
dająca się z domu o pig- 


rych $$, zaś p. P, Eugeniusz Szalay stawia 
wniosek odroczenia rozprawy nad regulaminem 
do dnia następnego i wybrania komisyi, któraby 
poprawki zebrała i całość przedłożyła zgromadze- 
nin następnemu. W toku dyskusyi cofa jednak 
wniosek wyboru komisyi obstając przy wniosku 
odroczenia. Wniosek ten uchwalono. 


, dziennego, obejmującego wybory, oznajmia przewo- 


to go samolubem nazywają. Jeżeli wystawi 
przypadkowo niezupełnie dobrze przyprawio- 
ne Śniadanie lub obiad, to go obgaduja, a 
jeżeli daje dobre obiady iśniadania, to roz- 
gadują, że musi zbańczyć. Jeżeli gra w bi- 
lard i przegrywa partye to wszyscy chcą z 
nim grać, a ci, którzy się do hilardu dostać nie 
moga, gniewają się na niego; jeżeli umie 
grać dobrze w bilard, to go obgadują, że 
obrzyna i uciekaja 2 jego lokalu. Jeżeli ma 
usługę żeńską a szpetoą, te się gniewają, 
a jest nadobna, to Żnna się gniewa. Jeżeli 
pozwala na gry hazardowe, to może stracić 
konsens, a gdy nie chc» na takie gry pozwo- 
lié, traci gości. Gdy wydaje córkę za maż, 
to ci, których na ślub zaprosił, gniewają 
się, że muszą kupić dla niej podarek; ci 
zań, których nie zaprosił, gniewają zię, że 
ich pominięto. Jeżel: poczęstnje gości, to szepcą 
że ich „naciąga”, a jeżeli ich nie częstuje, 


Przed przystąpieniem do punktu porządku 


dniczący o rezygnacyi p. Zygmunta Pisiewicza z 
godności zastępcy prezesa, p. Władysława Kro- 
pińskiego z wydziałowego i p. Władysława Na 
hlika z członka komisyi rewizyjnej. 

Na wniosek p. Regera wyraża zgromadze- 
nie najprzód p. Zygmuntowi Pisiewiczowi, potem 
p. Władysławowi Kropińskiemu podziękowanie za 
ich pracę, powstając z miejsc. 

Po krótkiem zawieszenin posiedzenia w celu 
porozumienia się w sprawie wyborów powołuje 
przewodniczący na skrutatorów pp. Dr. Misińskiego 
i Pierzchałę. 

b. Zygmunt Pisiewicz odczytuje imiennie 
listę członków. Po skratyninm w sali uskutecznio- 
nem ogłasza przewodniczący, że na zastępcę 
przewodniczącego wybrano p. Dra Wła- 
idysława Czaykowskiego, na wydziałowego: 
p. Zygmunta Pisiowicza, na ezłonka komisyi re- 
wizyjnej p. Henryka Słotwińnskiego. Gdy głosu na 
zapytanie przewodniczącego nikt nie żądał, zam- 
knął tenże zgromadzenie wezwaniem do zebrania 
się nazajutrz, celem powzięcia uchwał nad sta- 
tutem i regulaminem. 
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Kącik humorystyczny. 


Z SONETÓW CZARNYCH. 


Jl 
Miasto moje rodzinne! żegnam cię bez żalu, 


Wiele bowiem przykrości doznałem od 
ciebie: 

Tyś gwoździe i robaki dawało mi w chle- 
bie, 

A często — zamiast mleka — białego kro- 
chmalu. 


Procentowicz mnie obdarł, kiedym był w 


potrzebie, 
Gorycz pilem, całując usteczka z koralu, 
Wreszcie strułem się wodą — i kończę w 

szpitalu 


Żywot, jakiego chyba nie ma i w Erebie. 


Lecz ty mi i po śmierci nie dasz spokoj 
ności — 

Pijany karawaniarz na koźle si: zdrzemie 

I karawan wraz z trumną wywali na ziemię... 


A nakoniec po latach biedne moje kości 
Pójdą na fiitr do cukru, który bez litości 
Chrupać będzie twych dzieci postępowe 
plemię. 
IT. 


Jeżeli chcesz pokarmem wzmocnić nędzne 
ciało, 


owocowe, szparagarnia i kawał łąki, — zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w administracyi „Gazety 


Przemyskiej*. 
wy i para koni gnin- 


r 
Po W O Z zo sześciolatki, 


- dobrze ujeżdżonych 
do sprzedania z wol- 


kryty, zupełnie no- 


poszukuje się do wyna- 


nej ręki. Bliższa wiadun.ość w hotelu „Przemyskim.“ 
jęcia pokoju u rodziny 
przyzwoitej zwiktem iu- 


Na miesiąc fig wez 


Żna używać maszyuy do szycia. Zgłosić pod adre- 
seu B, H, w Redakcy: Gazety. 


Fortepian 


używany 


w dobrym sta- 
nit do sprze- 
dania. Cena 
Vrzystępna. 

, Władomość ul. 
Nnigórskiego 
don: Rebhana I 


piętro. 
J A. Faliszew- 
HANDEL Set 
. myślu, poleca na 
Wszystkich ŃŚwię- 
tych i Dzień zaduszny wielki wybór wianków z 
kwiatów sztueznych, oraz metalowe z kwiatami 
porcelanowywi po cenie 70 ct. aż do 15 zł, za 

sztukę. 


Dwa przegrane fortepiany (Strei- 
cher) oba ozdobne, krzyżowe, amerykańskiego 
systemu, % tych jeden nowy pierwszorzędnej 
firmy są do nabycia. Do oglądnięcia codziennie 
między godziną 12 a 3 popołud. a wieczorem 
do 6. Bliższa wiadomość u Grzywienskiego rynek 
l. 2. 1 piętro. 


Na żądanie moich gości, którzy vą 
zadoweleni nadzwyczaj z robót wyko- 
nanych w mojej pracowni i wymagają 
abym mój zakład ogłosił publicznie, 
czego dotychczas nie uczyniłem, dono- 
sze, Że od dwóch lat otworzylem 


PRACOWNIĘ KRAWIEGKĄ 


w kamiemcy pod Nr. 2 (Rvnek) wchód 
od ul, Szkoluej 


na I piątrze 


| wykonuję t.wże wszelkie zamówienia 
dla pauów wedle najświeższego kroju 
i na czas Ściśle oznaczony. W szcze: 
gólaości wykonu,ę garnitury salonowe, 
fraki i mundury dla pp. urzedników. 


Z szacunkiem 
Ferdynand Lewicki. 
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GAZETA PRZEMYSKA 7 4, 2 


p” Żdziernika 1850. 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej |ovowska) 


poleca P. T, Publiczności: Perfumy, mydła. wady pachvące pudry, paste, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do kanserwowa- 
nia ciała, tarby do farbowania włosów. pomudy i wody do włosów, 
i brody itp. itp. — z fubryki krajowej Jana atosicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, ©. Thiesa, C, Prochaski, Kielhausera i innych 


Rozpylacze do perfum, aesti do pudru, szezoteezki do zębów ity. 


nafta „niewybuc howa "BĘ 
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Główny skład galicyjskiej naity niezapalnej, 
FABRYKI J. WIKTORA 1 SKI (C-irki deu) 
w Przemyślu 
1.1, róg ulicy Franciszkańskiej, 


m asów 
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„Na Bramie* 


Wyłączna sprzedaż 


soNalty Ceon la 


(Sicherheits-Petrol 
litr na fly salono wej almó z rafi "wanej Ui w 
JE | E n trak ie I on 
u Wiktur « Peipin aiewył uachoweze 8? , 


Dla wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 
ze strony slug, a których niejednokrotnie przekuraliśmy się, zaj ro 
wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do- 
wolna ilość asygnat z D'a opustem cen drobiazgowych 

'Asyg mat tych nabyć mozna uprócz w pe wyża szym skh ulzie, takže 

w bandlach LPT. Pa. Machalskiezo. E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli © 

Dia wyzody P, T. mueszkuhców Za: ma robna spremil Ż 
wyż wspomni jych naszych gatunków malty w Nur dmoj Torhawii w Preety èla 
(baprzeciw ck, Starostwa) pu cenach w skłzdeie SŁOW WE nezmienianyci, 

Przy zakupnie w beczkach ważacych pk: da 130 kilo lub kamin- 
kach ważących okola 25 kilo ppuszezumy Znaczny ralat 

P.T. Abonentom odstawiamy zamów: uną nafty do pomieszknin 
bezpłatnie w szczelnie zamkn ętych naczyniach i we wlasnym wozie, 

Dziękując za liczne i łaskawe wzylędy, jakimi się ymy, kre 
ślimy sięz poważ>oiem Zi RZAD SKŁADU. 


MG” Salonowa nafta niezapalna TE 


Beg. uujuduzoju wzjuu uysiupodwosp soi 
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zegarowej "Gg -JEE 
Heilmann Kohn i Synowie 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


ubiorów meskich 


i dziecinnych 


kowie, Lwowie, Bielsku, Uzerniowcach Tarnowie, Opawie, Rzeszowie, 


Pilznie. | 
w Czechach) i Jarosławin. 
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CR 

S.S 
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EKS Z wWWNHNCAHBWE M L 

m + * : D æ ñ — 
SE w Przemyślu, ul. Fsaawiszkańska I, 156 

e PUB W A 4 p 

A M$ na I pietrze naprzeciw wiezy zegarov ej "e 
rę poleca ma sezon JESIENNY i ZIMOWY =. 
38 Ubrania męskie od zł 9--40 | Spodnie oł zł. 4—15 D 

S Surduty zimowe (Paltoty) „ 10--60 | Ubrańka dlu chiopeów „ 3— 8-50 z 
“i Szlafroki, ubrania (rakowe, salunowe i żakiętowe, futerka, monżykowy. © 
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